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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania marek 7.60; na 
wszystkich pocztach cesarstw* niemiec
kiej i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: e»na poznańska z dołączenie» 

przesyłki.
Cen« Oił/CM«»«

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reflattor odpowiedzialny: 3?ią/tek, 2Q maja 188Ö. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
Ra(chmann i Frendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie nlii-a Senatorska 22. — R. Moile s Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychn. — Haasenstein <fc Vogler: 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras LaffitettComp. w Paryżu place de la Bourze 8.

Poznań, 28 maja.
(Kult bałwochwalczy dla Wiktom Hugo jako obia 
ilustrujący dążności stronnictw pojityemy. l. - Z a 
targi, angielsko-rosyjskicgo. Klęska Manciniego 
Izbic deputowanych, cofnięcie dyniisyi i niebezpieczei 
stwa grożące wojsku włoskiemu na brzegach nu 
rza (zerwonego. — Przesilenie gabinetowe w Ai 
gin. Rezultat wyborów do wiederiftkićj Rad 
państwa w gminach wiejskich Sc.h.hurga i Dolni

Austryi.)
i z ^W(’J®V,u*cy ’ wielbiciele muzy i do 
ktryn Wiktora Hugo we Prancyi i p 
za jej granicami zainaugurowali prawdzi 
wy kult bałwochwalczy na cześć zmar 
lego poety, a czynią to w celu, na jak 
wczoiaj wskazaliśmy. Na uboczu stoi, 
tylko wolnodumcy niemieccy, którzyb' 
także bardzo, chętnie zaintonowali ni 
czesc jego pieśń pochwalną, gdyby icl 
od tego nie powstrzymywała zawiść szcze 
powa i przesada ich francuskich brać 
po duchu, chwalących autora „Notre I)a 
me de Paris“ i „Miserablów“ jako naj 
większego wieszcza 19 wieku i stawia 
jących go wyżój od Jowisza Parnasu nie 
mieckiego, Wolfganga Goetego. Ci te 
dy zoile niemieccy, nie mogąc sławić Wi 
która Hugo, szydzą sobie z jego chwal 
cow, z ich napuszystości, dytyrambów 
niesmacznych kadzideł, jakiemi okadzaj; 
zwłoki mebożczyka francuscy demokraci 
radykałowie, anarchiści i wszelkiego ro 
dzaju ludzie przewrotu. Kult ten bal 
wocliwalczy budzi rzeczywiście niesmak 
nie tylko bowiem cała Prancya, z wy
jątkiem stronnictwa katolicko-konserwa- 
tywnego, reprezentowanego w „Mondzie1 
i ,,Universie,“ ale cały europejski świal 
liberalny za granicą przesadza się w po
dwalach geniuszu i idei Wiktora Hugo 
Parlament Wioch zjednoczonych śle na 
ręce Preycinata telegram i wyraża w 
nim nieutuloną boleść, i zapewnia Prań- 
enzów, że stratę ich tak czują głęboko 
jakoby zmarły był synem Italii. Prasa 
angielska (naturalnie radykalna) nie mo-

S1§ ukoić w smutku, a nawet kupiecki 
,,limes pisze zmarłemu 10 łamowy ne
krolog. Demokratyczna i radykalna Hi
szpania nie posiada się z żalu, a powa
żny nawet dziennik „Epoca“ przesadza 
w pochwałach prasę francuską, nie mo
gąc znaleść dość słów na uczczenie au
tora „Ernaniego“ i „Ruy Blasa.“ Libe- 
rali rumuńscy zowią śmierć Wiktora Hu
go cienił nationale, a co najciekawsze, to 
to, że nad trumną poety ronią obfite łzy 
dzienniki rosyjskie, z których niektóre 
wyszły nawet, w obwódkach żałobnych.

O tych objawach boleści z powodu 
zgonu poety francuskiego piszemy w czę
ści politycznej naszego pisma z tego po
wodu, gdyż. ilustrują nam one dobrze 
stronnictwa i ludzi, którzy dla celów po
litycznych pragną wyzyskać śmierć i po- 
grzeb poety francuskiego. Wśród tej 
rzeszy wielbicieli Wiktora Hugo wyró
żnia się zaszczytnie drobna tylko nie
stety garstka Francuzów, która miała od
wagę wystąpić nawet w parlamencie prze
ciw temu ogólnemu prądowi. Na posiedze
niu Izby deputowanych w dniu 23 bm., po 
szumnych panegirykach, jakie wygłosili 
na cześć zmarłego poety marszałek Flo- 
riuet i sam prezes ministerstwa Brisson, 
powstał Baudry d’Asson i wyrzekł, że 
}e(W obchód pogrzebowy ma przybrać 
narakter republikański i antireligijny, 
o głosować będzie przeciw wnioskowi, żą- 
ającemu wyprawienia pogrzebu zmarłemu 
* koszt państwa i uchwalenia w tym celu 
,000 frank. Hr. de Mun mówił rówuież 

Przeciw wnioskowi, będącemu prowoka- 
pod względem religijnym. Paweł

^assagnac, który oświadczył’ się po- 
zątkowo za kredytem, cofnął się na- 
l<iPnie, uniewinniając się, że nie może 
an głosować, kiedy ceremonia pogrzebu 
n, nuec charakter polityczny i ma być 
J razem tendencyi autireligijnej.

W sprawie zatargu angielsko-rosyj- 
.n*e odbieramy dziś nowych wia- 

nos'°SC-1; ty^o telegram z Kopenhagi do- 
w h że królowi duńskiemu proponowano 
p.^zątkąch bieżącego miesiąca, i to z 
Ha e-’S,.Ur&a>. czyby nie zechciał przyjąć 
Krvt 16 r°H Idziego polubowego; król 
pror> ^Powiedział, że gotów przyjąć 
żąda}2^6^’ gdyby obiedwie strony tego 
końc/t i^ te&° czasu — jak donosi w 
Wv ,, odegram — nie poruszono tej spra-

ozjemstwa w Kopenhadze, 
ule»} ln,et włoski byłby o mało co nie 
nael<aCZi‘.i':c’0Wój kryzis, zaskoczony znie- 
OpOZv k,lzez opozycyą ministeryalną. — 
Ula iaZ3, ta> drobna co do liczby, nie 
^ieraó2 jeg0 znaczenia, by mogła wy
lej. . 'vldyw na bieg akcyi parlamentar- 
^isteryai cz.asamh kiedy większość mi-
uiespoi] się nie dopatrzy, uderza ona

21ewanie na ministrów i zadaje im

klęskę. Tak stało się w dniu 21 maja. 
Na porządku obrad stal budżet minister
stwa spraw zagranicznych; dyskusya to
czyła się spokojnie; wielu deputowanych 
Z partyi rządowój opuściło salą, tak że 
w Izbie pozostało tylko 140 posłów, 
Z tego skorzystali opozycyoniśei. Przy- 
wódzca ich P'avale wniósł przy rozdziale : 
„wydatki na misye zagraniczne“ o skre
ślenie wyznaczonćj na ten cel sumy 
10,000 franków. Wniosek przeszedł wię
kszością 20 głosów, a p. Mancini, wielce 
z tego powodu rozżalony, byłby wziął 
dymisyą, gdyby nie był go od tego od
wiódł prezes gabinetu, p. Depretis. P. 
Mancini prócz klęski doznał jeszcze nie
małego wstydu, kiedy bowiem zażądał 
owćj wspomnianój sumy na misye zagra
niczne, powstał wśród posłów szmer i 
szept i niebawem odezwało się kilka gło
sów; Pierantoni. Ten Pierantoni jest 
zięciem Manciniego, uchodzący powsze
chnie za wielkiego ignoranta w sprawach 
polityczyycli. Mimo to wysłał go teść 
minister do Paryża w charakterze dele
gata na kouferencyą, obradującą nad ure
gulowaniem żeglugi na kanale sueskim. 
Opozycyoniśei tak hałaśliwie obchodzili 
swój tryumf, tak śmiali się homerycznie, 
tak klaskali, że marszałek był znie
wolony zagrozić rozpędzeniem publiczności. 
Gdyby p. Mancini był się uparł przy 
swojóm i wziął, jak początkowo zamierzał, 
dymisyą, byłby uniknął większćj klęski, 
która go rychlej czy później nie minie. 
Wojsku włoskiemu na brzegach morza Czer
wonego grozi, jak wiadomo, wielkie nie
bezpieczeństwo. Abissynia nie tylko nie 
clice się skłonić do żadnych koncesyi, ale 
zajęła przeciwnie wyraźnie nieprzyjaciel
skie względem Włoch stanowisko. Jak 
donosi „Popolo Romano,“ wybuchnąć miał 
poniiędzy załogą włoską w Massowie ty
fus brzuszny. Sami Włosi uważają poli
tykę kolonialną p. Manciniego za przed
siębiorstwo zachwiane i awanturnicze ; 
szydzą z niej dzienniki berlińskie a jeden 
z nich zaczyna dowcipnie artykuł swój 
od słów starego Rzymianina ; Africa, te 
teneo, które dzisiaj, jak pisze tenże 
dziennik, można odwrócić, tak, że Afryka 
może się odezwać do Włoch : Italia, te 
teneo.

O przesileniu ministeryalnćm w Anglii 
nie odbieramy dziś nowych szczegółów. 
Tyle tylko wiadomo, że ci, którzy kryzis 
tę wywołali, pp. Dilke i Chamberlain, 
wyjechali z Londynu, pierwszy do Pary
ża a drugi do Irlandyi. Ponieważ par- 
ament angielski świętuje, przeto sprawa 
ta przesilenia rozegra się dopiero po ze- 
’ rauiu się Izb.

W monarchii austryackićj rozpoczęły 
się wczoraj wybory do rady państwa i to 
w gminach wiejskich Salcburga i Dolnej 
Austryi; w pierwszych obrani zostali 
dotychczasowi deputowani Neymeyer i 
Lienbacher, w drugich 7 liberałów i 1 
konserwatysta (Garnbaft), który pobił li
beralnego kandydata Granischa. W dwóch 
okręgach wyborczych wKrems i Koruen- 
bnrg przyjdzie do ściślejszego wyboru.

W urzędowym dzienniku szkólnym 
„Amtliches Schulblatt" z dnia 23 maja 
nr. 10 znajdujemy następujące rozporzą
dzenie obu rejencyi bydgoskiej i poznań
skiej, wystosowane do pp. nauczycieli i 
inspektorów szkolnych.

Obwód, rejencyjny poznański.
Pan minister spraw duchownych i 

miecenia życzy sobie zbadać, w jakich 
¡miarach uwzględniona już jest lub w 
¡yszłości uwzględniona być może w 
colach publicznych nauka religii dla 
igijnych lub wyznaniowych mniej- 
o ś c i.
W tym celu polecamy nauczycielom

.noklasowych, jako też pierwszym nau- 
rcielom lub rektorom kilkoklasowych 
cół publicznych w naszym obwodzie re- 
cyjnym, aby niezwłocznie po 
zymaniu tego rozporządzenia odpowie- 
eli co do szkół swych na oznaczone 
liżej punkta i odpowiedź tę przesłali 
.tychmiast panu inspektorowi ce- 
i oddania ich pp. inspektorom po
rtowym :
1) nazwa miejscowości, w której się

:oła znajduje ;
2) wyznaniowy charakter szkoły;
3) liczba nauczycieli, ich wyznanie ;
4) liczba dzieci szkolnych wszystkich 

Iziałów, lub klas, według wyznania;
5) sposób, w jaki udzielana bywa

nauka religii św. dla dzieci zuajdujących 
się w mniejszości, a mianowicie, czy naukę 
tę udzielają nauczyciele przy szkole za
trudnieni, czy tóż inne osoby ~~ w ilu go- 
dziuacli tygodniowo; — dalój czy dzieci 
z różnych klas i szkół miejscowych czy 
zamiejscowych na tę u ,ykę w jeden 
oddział się łączą. Należy zwrócić uwagę 
na to, czy w szkole wyznauiowój liczba 
dzieci, nie należących do wyznania szkoły, 
nie stanowi czasem większości. Jak wy
sokie jest wynagrodzenie za osobne udzie
lanie nauki religii św. i z jakich fundu
szów wynagrodzenie to płacone bywa.

Panom inspektorom lokAlnym poleca
my, iżby wręczone im odpowiedzi event, 
poprawili, o ile to bez dalszych zapyty
wać stać się może — i aby je bezzwło
cznie odesłali panom inspektorom powia
towym.

Zniewoleni jesteśmy zażądać, aby ra
port pp. inspektorów powiatowych nade
słany nam został do dnia Z czerwca.

Poznań, 21 maja 1885/'
Królewska rejeneya. Wydział II. 

podp. GrundschJftel.
Do wszystkich pp. inspektorów lokal

nych i nauczycieli obwodu rejencyi po
znańskiej.

Pospiech nakazany! — jak 
widać z tego rozporządzenia podpisanego 
dnia 21, ogłoszonego dnia 23 a żądają
cego, aby w tydzień później już raporty 
inspektorów powiatowych znajdowały się 
w ręku rejencyi.

Dnia 24 maja „Schulblatt“ znajdowałsię 
w ręku inspektorów lokalnych, 25 i 20 były 
święta; dnia 27 mogli inspektorzy wydać 
rozporządzenie do nauczycieli, — 28 nau
czyciele je odebrali, 29 winni odesłać od
powiedzi inspektorom lokalnym, 30 mogą 
je inspektorzy lokalni wyjąć do inspe
ktorów po wiato wy cli - -a ci hazajutrz 
dnia 1 czerwca odwrotną pocztą muszą 
raportować rejencyi.

Widocznie coś tam przygotowują w 
ministerstwie wyznań, jeśli pospiech tak 
bardzo potrzebny i nakazany, jeśli rejen
eya była „zniewolona“ zażądać raportu 
aż do dnia 1 czerwca.

Z raportów poznańskich dowie się pan 
minister wielu ciekawych rzeczy. Dowie 
się najprzód, że są u nas szkoły prote
stanckie, w których liczba dzieci kato
lickich przewyższa liczbę dzieci prote
stanckich ; dowie się, że u nas wyzna
niowe szkoły pozamieniano na symultan- 
ne, poprzyłączawszy dzieci katolickie do 
protestanckiej, a protestanckie do katoli- 
ckićj szkoły; dowie się, że u nas katoli
ckie gminy muszą płacić nauczycielom 
sąsiednim za udzielanie lekcyi religii 
dzieciom protestanckim przyłączonym do 
szkół katolickich. Dowie się pan mini
ster, że wiele dzieci katolickich, które 
mogłyby się uczyć w szkołach katolickich, 
jak np. w Małych Laskach, muszą z Du
żych Lasek wędrować o kilka kilome
trów do szkoły protestanckiej, aby taro 
zwiększać liczbę „dzieci nie należących 
do wyznania szkoły“ — powodować nowe 
koszta za niewystarczającą naukę religii, 
którćj udzielają sąsiedni nauczyciele.

Nie możemy się już odzywać do pp. 
nauczycieli, aby te właśnie punkta uwy
datnili i na nie przycisk położyli; ale 
mamy nadzieję, że pan minister z rapor
tów pozna całą sztuczność przydzielania 
dzieci katolickich do szkół protestanckich, 
do czego w pewnych okolicach, mianowi
cie kresowych wprost dążono, aby 
w ten sposób tworzyć sztucznie szkoły 
symultanne.

Działo się to równocześnie, kiedy w 
Krefeldzie, Dyseldorfie i innych miejscach 
przywracano szkołom charakter wyzna
niowy.

Z raportów tych dowie się także pan 
minister, że kiedy protestancka mniej
szość w szkołach symultannych poznań
skich ma duchowny nadzór nad nauką 
religii świętej, to większość katolicka 
pobiera tę naukę bez kontroli ducho
wnej, chyba pod nadzorem protestanckich 
rektorów.

Oby raporty te posłużyły panu mini
strowi do wyjaśnienia niedomagać obe
cnego systemu i spowodowały przyspie
szenie naprawy złego.

Arcybiskup-Prymas.

Niejednokrotnie doświadczał p. Gossler 
w sejmie pruskim swój dyalektyki na 
nazwie „prymasa“ polskiego i dowodził z 
użycia tej nazwy nieprzyjaznćj dla pań
stwa „agitacyi“, złowrogich dążności, a

nawet chęci oderwania dzielnic polskich 
od monarchii pruskiój.

Niejednokrotnie tóż posłowie nasi, jak
K. Kautak, Msgr. Stablewski, ks. dr. 
Jażdżewski, dawali ciągle ponawianym 
zarzutom należną odprawę; nie zawadzi 
tu jednakże w tój sprawie przytoczyć 
dokumentu, dotąd niecytowanego w parla
mentarnych rozprawach, a dowodzącego, 
że przed 50 z górą laty ministrowie pru
scy, poprzednicy p. Gosslera, nie mieli 
takich skrupułów, jak Jego Ekscelencya 
dzisiejszy kierownik oświaty w Prusiech.

Kiedy ś. p. ks. Prałat Brzeziński po 
wielu targach i korowodach otrzymał 
wreszcie pozwolenie przewiezienia śmier
telnych szczątków ś. p. księcia poetów 
naszych i księcia Prymasa z Berlina 
do Gniezna, wysłał ówczesny minister 
Altenstein do wszystkich władz ducho
wnych i t. d, pismo następujące:

„Allen diesseitigen kirchlichen Be
hörden, durch-.’deren Amtsbereich die, auf 
dem Transport von hier über Posen nach 
Gnesen begriffenen irdischen Ueberreste 
des am 14 März 1801 hier verstorbenen 
und in der katholischen Kirche hier- 
selbst beigesetzt gewesenen Erzbischofs 
und Fürsten Primas Ignatz v. Kra
sicki, begleitet von eiuem Geistlichen 
passiven, wird hiermit anbefohlen, die
selben gebührenfrei und ungehindert ohne 
allen Aufenthalt passiren zu lassen, auch 
den Begleitern desselben allen Beistand 
zu gewähren, welchen sie vorkommenden 
Palls erbitten dürfen, und den zu leisten 
in den Verhältnissen der kirchlichen Be
hörden liegt.

Berlin, den 9 März 1828.
L. S. Ministerium der Geistlichen Unter
richts- und Medicinal-Angelegenheiten.

Altenstein.“
Owoż z tego dokumentu pokazuje się, 

że ministrowi Altensteinowi tytuł „Fürst 
Primas“ nie zdawał się tak niebezpie
cznym, iżby dla ocalenia całości państwa 
gromadzić stosy wycinków gazet, które 
księdza Arcybiskupa gnieźnieńskiego na
zwały przypadkiem „Prymasem“ — nie 
złamało mu się też pióro, gdy tę nazwę 
pisał, ani nie skotczał język, gdy ją wy
mawiał — nie szyderczo, nie z przeką
sem, lecz jako tytuł należny wielkiemu 
dostojnikowi Kościoła.

Niezawodnie, że ten pan Altenstein 
musi w oczach dzisiejszych bohaterów 
kultury uchodzić za szczególnego dziwa
ka, i raczćj wielkiego symplaka niż mi
nistra!...

Arcybiskupa gnieźnieńskiego (1795 
do 1801) nazywał księciem Prymasem, a 
co gorsza, dowodził, że jedynym sposo
bem wykształcenia rozumu i uszlache
tnienia serca jest wykład w ojczystym 
języku, i twierdził, źe, chcąc sobie od- 
stręczyć serca poddanych, najlepiej jest 
ograniczać swobodę języka i religii.

Taki minister nie zdałby się dzisiaj 
i na kancelistę w biórach ministerstwa 
oświaty!...

„Pielgrzym“ pelpliński, podając po
wyższy dokument, przypomina, że dnia 
1 lutego r. b. przypadała 150 rocznica 
urodzin ks. Ignacego Krasickiego — i że 
o tem nikt w dziennikarstwie, ani w pi
smach literackich nie wspomniał.

W sprawie wydalania.

W Poznaniu otrzymało w sobotę 
dwóch robotników jednćj z tutejszych fa
bryk rozkaz opuszczenia Poznania i mo
narchii praskiej.

Z Brodnicy piszą do „Gazety To
ruńskiej

Dotychczas władze nasze przyjęły za za
sadę, że ci wychodźcy rosyjscy, którzy przed 
rokiem 1843 tu zamieszkali, na podstawie 
ustawy z dnia 31 grudnia 1841 uważani być 
mają za pruskich poddanych. Zasadę tę 
wyższe władze uznały za błędną, a w skutek 
tego tutejsza landratura szuka synów wy
chodźców, którzy są w czynnej służbie woj
skowej, albo w rezerwie i obronie krajowej 
albo w marynarce, by wyjednać im uwolnie
nie ze służby. Pomiędzy tak zwanymi „pol
skimi zbiegami“ są i tacy, którzy mówią po 
niemiecku i mogą dostarczyć dowodu, że w 
ewangielickim kościele byli chrzceni. Im do
ręczono także nakazy wyjścia.“

Początkowo — jak czytamy w „Gazecie 
Toruńskiej“ — ograniczano się w tej nie
szczęsnej sprawie na powiaty graniczne, to 
jest bezpośrednio do granicy przytykające. 
Obecnie dowiadujemy się, że ta sama czyn

ność władz policyjnych posuwa się i glibićj 
w krąj. W powiecie chełmińskim za- 
pozwauo wielu przybyszów z Królestwa Pol
skiego na landraturę w Chełmnie, a spisawszy 
z każdego osobny protokul, odczytano im zna
ne roz|xirządzeuie ministra. Dotąd przecież 
nio powiedziano wyraźnie, że mają się z krąju 
wynosić, ani mu tóż terminu do tego nie wy
znaczono. Między zaniepokojonymi jest jeden 
Ze wsi, przebywający pod rządem pruskim od 
r. 1845, osiadły na gruncie, mający 7 dzieci 
dorosłych, z których 2 synów dawno wojsko
wość w Prusach odsłużyło, a ostatni od dwóch 
lat w wojsku stoi. Człowiek to nie poszła* 
kowany w niczćm a w niczćm. — Zanoto
wany przez nas fakt z Ostrowitego o 
równoczesnćiu zawezwaniu do wyjścia z kraju 
i do ćwiczeń w wojsku pruskićm należy spro
stować o tyle, że jeden tylko człowiek jest 
w takićin położeniu, podczas gdy nam pier
wotnie donoszono o kilku. Odebrał ou zawe
zwanie na ćwiczenia wojskowe, choć urzędowo 
za wychodźcę poczytywany bywa.

Kolonie niemieckie.

Trudno zaprzeczyć, że początki poli
tyki kolonialnej w szerokich kołach na
rodu niemieckiego nie małe wywołały za
jęcie. Lecz im więcćj się dowiadywano 
szczegółów o położeniu, stósunkach kli
matycznych, sanitarnych i zarobkowych 
niemieckich osad, tem więcej zmniejszała 
się radość a szerzyć się poczęło rozcza
rowanie. Czegóż się więc spodziewała 
przeważna większość narodu niemieckie
go? Otóż osad rolniczy cli, stanowiących 
pożądany odpływ powodzi wychodźców 
bez utraty korzyści poddaństwa niemie
ckiego, a przynajmniej nabycia takich 
posiadłości, w którychby można na dobre 
osiadać w celach handlowych bez naraże
nia zdrowia i życia. Dr. Windthorst dał 
wyraz tym oczekiwaniom ludu, mówiąc o 
„koloniach przydatnych.“ Że atoli zajęte 
przez Niemcy obszary ani pod jednym, 
ani pod drugim względem nie były przy
datne, to nawet taki zwolennik polityki 
kolonialnej, jak hamburgski negocyant 
Woermann, przyznał niejednokrotnie. Słu
sznie przeto twierdziło centrum w parla
mencie, i to więcój niż raz jeden, iż rze
kome entuzyazmowanie się ludu kolonial- 
nemi nabytkami jest o tyle sztucznćm, o 
ile się w lud wpaja przekonanie, że na
bytki te przydadzą się wychodźcom na 
cele rolnicze. Lecz postępowy poseł dr. 
Virchow poszedł jeszcze o krok dalój. 
Oświadczył bowiem bez ogródki: „żadna 
z naszych osad nie przyda się naszym 
wychodźcom na miejsce stałego pobytu,“ 
i przytoczył dwa powody, 1) zbyteczne 
upały, 2) panujące wszędzie w tych oko- 
lich febry.

Książę Bismarck, który może uznawał 
całą ważność oświadczenia dr. Virchowa, 
jako słynnej powagi lekarskiój, starał się 
osłabić ją niby dowcipnóm zapytaniem, 
czy ma prośby faktoryi o opiekę nasam- 
przód oddawać pod decyzyą pana Vir
chowa; ale wkrótce jedna hiobowa wieść 
po drugiój, nadsyłana z kolonii, jako tóż 
wiadomości o chorobach załóg przebywa
jących w tych okolicach okrętów niemie
ckich, dawały aż nadto wyraźny i wymo
wny komentarz do oświadczenia mówcy.

Legł ofiarą zabójczego klimatu dnia 
15 kwietnia dr. Nachtigall; niezadługo 
potóm naczelnik wschodnio - azyatyckiej 
wyprawy dr. Bóhm, który w dwóch la
tach stracił trzech towarzyszów: poru
cznika Schulzego, dr. Kaysera i dr. Pog- 
gego. Dnia 15 lutego umarł w skutek 
febry naczelnik zachodnio -afrykańskiej 
wyprawy Schulze, a nawet z okrętów 
„Bismarck“ i „Adler,“ które albo stoją 
na kotwicy, albo się uwijają na pełnem 
morzu i świeżem powietrzu, zameldowano 
z pierwszego 30, z drugiego 20 chorych. 
Wiadomości te podziałały i przyczyniły 
się do wytrzeźwienia takich kół, które 
były dotknięte zawrotem „oburzenia.“

W tój ostateczności wystąpiła pół- 
urzędowa „Nordd.“ z pozorem głębokiój 
erudycyi i usiłowała (naturalnie w tro
skliwej obawie o naukową reputacyą pro
fesora Virchowa) dać nasamprzód nie
zbity dowód, że klimat zwrotnikowy nie 
szkodzi ani zdrowiu, ani żywotności rasy 
białej; powtóre, że atmosfera febryczna 
jest nieprzyjacielem, którego skutecznie 
zwalczyć można. Drugie z tych twier
dzeń starał się półurzędowy dziennik po
przeć przykładem Nowego Jorku, pierw
sze zaś datami statystycznemi, które 
miały służyć za dowód, że biała ludność 
mnoży się na wyspie Kubie, i że u po
tomków osadników europejskich więcej 
się rodzi dzieci, aniżeli między koloro-



wyroi. Ale i człowiek niefachowy wi
dział. że „Nordd.“ chcąc dowodzić za 
wiele, nie dowiodła niczego, chociaż pół- 
urzędowe cyfry występowały z taką śmia
łością, że niejeduego odurzyły. Było w 
tćm wszystkićm „ale,*1 o którćm „Nordd.“ 
zwyczajem pótanędowym milczała. Nie 
pozostał tćż dr. Virchow dłużnym odpo
wiedzi. Zawarta ona jest w dłuższym 
artykule dziennika „Nation.“ Opierając 
się na powagach lekarskich i jeografi- 
cznych, wykazuje ten lekarz, ż.e rasa 
europejska we wszystkich krajach gorą
cych coraz więcćj niknie, a na wyspie 
Kubie trzyma się tylko w skutek zawie
rania małżeństw z przybywającymi świeżo 
Hiszpanami, którzy ze wszystkich euro
pejskich narodów mają największą siłę 
żywotności. Oprócz tego dowodzi, że 
klimat podzwrotnikowy jest uadewszystko 
niebezpiecznym dla europejskich kobiet, 
a mianowicie dla zrodzonych z nich w 
koloniach córek i wnuczek. W Indyach 
np. nie przetrwają one trzech geueracyi. 
Wskazywanie na Nowy Jork odpiera py
taniem : „Któżby śmiał tyle tysięcy ludzi 
zachęcać do osiadania w tych okolicach 
niezdrowych, póki nieprzyjaciel nie zosta
nie pokonany licznemi hekatombami ?“ 
Ciężka artylerya przeto, którą wytoczyła 
pólurzędowa prasa przeciw skargom na 
kolonie, na nic się nie przydała. Kto 
się tam chce wynieść, winien wprzódy 
wiedzieć, co go czeka.

Próclmicki ze Lwowa. Słusznie żalono I zarazem zajęły się rewizją i oceną nad- 
się. że język ojczysty nie doznaje takiego syłauych książek; dalej poleca się Wy- 
uwzględnienia, na jakie zasługuje. W ob- działowi udać się do władz szkóluych o 
szernćj dyskusyi zabierał) głos pomiędzy wyjednanie u Wysokiego Sejmu stałej 
innymi prof. Małecki, Ćwikliński, Bo- subwencyi przesnaczonćj na nagrody kon- 
brzyóski z Krakowa i inni. Ostatecznie kursowe za uajlepsze podręczniki dla 
uchwalono: a) walne zgromadzenie uznaje gimnazyalnych i realnych“. W sprawie 
konieczność wydania osobnćj instrukcji suplentów referował prof. Radziszewski, 
do nauki języka polskiego i wydania Uchwalono: „Walne Zgromadzenie uznaje 
Vypisów polskich dla wyższych klas nadzwyczaj wielką liczbę zastępców uau- 

gimnazyów i szkól realnj’ch ; b) wyraża czycieli w galicyjskich szkołach średnich, 
przekonanie, że nauki jęzj'ka polskiego oraz brak wszelkich praw zabezpiecza- 
powinni udzielać tylko nauczyciele, do jących byt, przyszłość i powagę zajmo- 
tego przedmiotu uzdolnieni; c) upoważnia wanego przez nich stanowiska, za nie- 
wydział, aby powyższe uchwały przed- zgodue z interesem szkół i społeczeó- 
łożył w osobnym memoryale Wys. radzie stwa, wśród którego te szkoły istnieją, 
szkólnój krajowćj i prosił o ich wykona- Celem uchylenia tego anormalnego stanu 
nie, dołączając projekt szczegółowej in- rzeczy, należy dążyć do tego, aby liczbę 
strukcyi. Następnie uchwalono następu- zastępców zmniejszono, a los ich polep- 
jące wnioski: Walne zgromadzenie (wnio- szono. To da się osięgnąć przez 1) zało- 
sek profesora Fryderycha) uznaje konie- żenie szkół średnich w liczbie odpowia- 
czuóm powiększenie liczby godzin języka dającćj zaludnieniu i obszarowi Galicyi,

lickim zwycięztwo jest zapewnione księ
ciu Schwarzenbergowi, którego konkurent 
dr. Herbst, pewny porażki, przyjął już 
ofiarowaną sobie kandydaturę w Wiedniu. 
A zatem Czesi z trzech wymienionych 
grup mogą liczyć na 39 posłów, do któ
rych z grupj- wielkich właścicieli przy
będzie jeszcze 18. Owe okręgi miejskie i 
wiejskie, dla których komitet czeski sta
wia kandydatów, są to albo okręgi wy
łącznie czeskie, albo tćż tak przeważnie 
czeskie, że Niemcy prawie w żadnym nie 
stawiają kandydatów. Wyjątek stanowić 
będzie chyba tylko tutejszy okręg 
trzeci (Józefów-Hradczyn-Wyszehrad), 
w którym dawnićj, dzięki poparciu li
cznych tam urzędników i żydów, zwy
ciężali, choć drobną większością, centra- 
liści. W ostatnićj sesyi okręg ten repre
zentował hofrat Alter; w jego miejsce 
Czesi stawiają radzcę sądu krajowego 
H a j k a. Tilszera i Yaszatego komitet

Niebawem dowiemj’ się, co w tćm 
prawdy. W każdymi razie „bitwa“ nie 
musiała być bardzo zuaczna, bo prze
jeżdżając przez §iboc wczoraj wieczorem 
około 9 godz. w powrocie z Franzens- 
badu, nie spostizegłem żadnj-ch śladów 
„zajść krwawych.“

Przybył tu znany poseł, baron G r a e- 
v e z W. Ks. Poznańskiego.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 20 maja.

[Zjazd nauczycieli szkół wyższych.]
(a) Towarzystwo nauczycieli, szkół 

wyższych urządziło w Zielone Świątki 
zjazd we Lwowie. Jest to jedno z naj
młodszych, lecz zapewne najżywotniejszych 
naszych Towarzystw. Na zebranie to 
przybyło blizko 200 uczestników, a obra
dy rozpoczęto staropolskim zwyczajem od 
wezwania pomocy Boga w archikatedrze 
ormiańskiej, gdzie uroczystą mszą św. 
odprawił ks. Neuburg, katecheta gimna- 
zyum IV. Po nabożeństwie udali się 
członkowie wraz z gośćmi do lokalu Koła 
literackiego dla wzajemnego poznania się, 
a ztąd na salą ratuszową na pierwsze po
siedzenie. Na honorowem miejscu zasiedli 
namiestnik, obok niego prof. Małecki, da
lej ks. kanonik Lewicki, członek wydziału 
krajowego p. Oktaw Pietruski, prezydent 
miasta p. Dąbrowski, kilku profesorów 
uniwersytetu i politechniki, członkowie 
rady szkolnej ze sekcyi dla szkół ludo
wych (brakło inspektorów szkół średnich) 
itd. — Obradom przewodniczył prof. dr. 
Radziszewski, albo tćż w jego zastępstwie 
dr. Zygmunt Samolewicz, dyrektor gim- 
nazyum Franciszka Józefa. Funkcye se 
kretarzy spełniali prof. Dobrzański, dr. 
Maciszewski i T. Sołtysik. Prof. Radzi
szewski zagaił posiedzenie dłuższą prze 
mową, w której wskazał na rozwój To
warzystwa w roku ubiegłym, które coraz 
więcej liczy członków. Przy zawiązaniu 
liczyło ich około 200, obecnie zaś 482, 
oraz własny organ „Muzeum,“ który, 
dzięki umiejętnemu kierownictwu naczel 
nego redaktora i działalności współpraco
wników, rozwija się pomyślnie i zyskuje 
coraz szersze uznanie. W dalszym ciągu 
zaznaczył mówca wielkie trudności, z ja 
kiemi Towarzystwo miało do walczenia, 
podniósł potrzebę pracy nad rozwojem 
oświaty w kraju. Wskazawszy na zada, 
nie i cel Towarzystwa, dodał, że Towa- 
stwo ma otuchę i nadzieję, iż cele te 
według możności spełnione zostaną. „Cier
pliwość niech będzie naszą zbroją — tak 
kończył mówca — wytrwałość orężem, 
pobudką miłość kraju, przewodnikiem na
uka, a celem zwycięztwa dobro i szczę- 
ście przyszłych obywateli tego kraju.“ — 
Przemówienie to przyjęte zostało huczne' 
mi oklaskami. — Ze spraw stojących na 
porządku dziennym najżywsze budziła za
jęcie sprawa nauki języka polskiego. Re
ferentami byli pp. Sędzimir z Krakowa

polskiego w naszj’ch dwóch gimnazyach, 2) systemizowauie potrzebnćj liczby posad dla tego nie umieścił na liście kandjda- 
mających wykładowy język niemiecki, nauczycieli nadetatowych, 3) szybkie po- I tów, ponieważ w głosowaniu nad koleją 
— Wniosek odraczający profesora Cwi- suwanie zastępców na opróżnione posadj- północną zerwali solidarność klubu cze- 
klińskiego: Walne zgromadzenie poleca nauczycielskie, 4) zaniechanie nominowa- I skiego. Jednakże, skoro komitet nie za- 
wydziałowi, aby się zastanowił nad kwe- nia zastępców ze zmniejszoną płacą, 5) proponował w ich miejsce innych kandy- 
styą powiększenia liczby godzin języka przyznanie zastępcom odpowiedniejszej datów, łatwo przewidzieć,. że będą wy- 
wykładowego. — Profesor Sędzimir przed- płacy oraz stósownój rangi i praw z nią brani, zwłaszcza, że oświadczyli wyboi
sta wił do uchwały następujące wnioski połączonych. Walne zgromadzenie poleca I com, iż nadal poddawać się będą udiwa 
Koła krakowskiego, które uchwalono: wreszcie wydziałowi Towarzystwa, aby łom klubu czeskiego.
a) walne zgromadzenie wyraża przekona- bądź to w drodze petycyi do ciał prawo- Odezwa, podpisana przez dr. R i e- 
uie, iż dla skuteczności nauki języka poi- dawczych i władz szkóluych, bądź to w gera i mężów zaufania, podnosi, żejak- 
skiego, jako ojczystego i wykładowego innćj drodze, jaką uzna za stosowną, sta- kolwiek Czesi nie osiągnęli tego wszyst- 
toniecznćm jest powiększenie liczby go- rai się powyższe cele jak najspieszniój kiego, czego pragną, jednak 6-letuia se- 
lzin wykładowych o tyle, iżby wyrównała osięgnąć.“ — Prof. R. Palmstein referował Sya ubiegła była obfita w owoce. Odezwa 
iczbie godzin wyznaczonych dla języka w sprawie fizycznego wychowania mło- wylicza różne zdobycze, jako to zniżenie 

niemieckiego w austryackich szkołach dzieży. Uchwalono: „Walne zgromadzę- I podatku gruntowego o 2 miliony złr., 
z językiem wykładowym niemieckim; nie uznaje potrzebę wprowadzenia gimna- polepszenie płacy księży, wybudowanie
b) walne zgromadzenie wyraża przekona- styki jako przedmiotu obowiązkowego pod kolei transwersalnój czeskiej, założenie
nie, iż dla metodycznego traktowania na- nadzorem lekarskim; walne zdromadzenie wszechnicy i licznych szkół czeskich, i
uki języka polskiego w klasach niższych uznaje potrzebę wprowadzenia wykładów podnosi stały zamiar zachowania przy-
ioniecznem jest ułożenie i wprowadzenie hygieny i somatologii w uniwersytetach.“ jaznych stosunków ze sprzymierzeńcami
stósownych wypisów dla klas niższych. Stósuuki w gimnazyum brodzkićm uzna- autonomistyczuymi. Dalćj oświadcza:

Na drugiem popołuduiowćm zebraniu I 1111 za anormalne i polecono wydziałowi, „Utrzymanie niezależnćj Austryi stanowi 
uchwalono w sprawie szkół realnych dwa aby poczynił -kroki stosowne celem ich podstawę naszego narodowego bytu; dla

realnych z r. 1879.“
Następnie przedstawił prof. Samole

wicz sprawę wydanych przez ministerstwo 
instrukcyi do nauki poszczególnych przed
miotów w gimnazyach. Walne zebranie 
uchwaliło : a) uznając wydane przez mi
nisterstwo wyznań i oświaty instrukcye 
do nauki poszczególnych przedmiotów w 
gimnazyach za cenne i od dawna pożą
dane, uważa zebranie za konieczność ich 
uzupełnienie dokładuą instrukcyą do 
nauki języka niemieckiego w tych gimna

ny został jednogłośnie na 107 głosują- stwa autonomii kraju naszego, opar- 
cych dr. Br. Radziszewski, jego zastę- tej na historycznej tradycyi, na dyplomie 
pcą 105 głosami na 106 głosujących, dr. październikowym, a nawet na koustytu- 
Zygmunt Samolewicz; do wydziału zaś Cyj teraźniejszej; bo jesteśmy przeko- 
zostali wybrani pp. Aleksander Borko- nani, że tylko z rozwoju samorządu pra- 
wski, dr. Ludwik Ćwikliński, Kornel wdziwa wykwita wolność, nie zaś z 
Fischer, dr. August Freund, dr. Szczę- wzmocnienia się zachowawczego parali- 
sny Kreutz, Stanisław Librewski, Mi- żującego wszelką samoistność obywateli 
chał Polański, dr. Czesław Rodecki, biurokratyzmu. Nie przestaniemy dążyć 
Józef Soleskł;'’Tomasz Sołtysik , . Jó-1 do porozumienia się z naszymi niemie- 
zef Skupniewicz, dr. Józef Żulióski. ckimi współobywatelami na podstawie 
Obrady zamknął pięknem przemówieniem lojalnego i przez konstytucyą zabezpie

5* w Wek ten nie jest T I TercwniS t
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cacyi, które bez uszczuplenia ostateczne- i 20Q ogób RadziszeWski wniósł I komitet czeski, stawiając kandydatów,
%° Ta*™ Xn1ków^dvilqktvc7nvch i’ obie toast na cześd namiestnika, drugi toast zawsze sumiennie stosował się do obja- 
względem srodkow dydaktycznych l obję- I ]dbgj. prof Owikliński na cześć gości, wionych przez wyborców życzeń. Toteż
Szkółgalic^iskicl jako to większą dr* Bobrzyński na pomyślność wydziału w dwóch okręgach, w których pomiędzy 
SCI szkol galicyjskimi, jako to. wię są Towarzystwa j komitetu gospodarczego wyborcami zapanowały różne prądy, ko- 
hczbę uczniów przedmiotów 1 j o dz m J toastów f 7 1 kaf]d datówF
godmowej nauki; c) wyraża Przekonanie Cwiklińgki toa%tem staropolskim „Kochaj- 1 - - “*
że instrukcye dopiero wtedy dadzą się . .
wszechstronnie wykonać, gdy do każdego | y 
przedmiotu wydane będą podręczniki i inne 
środki naukowe ściśle do instrukcyi za- Praga czeska, 26 maja. 

[Lista wyborcza i odezwa komitetu czeskiego.]

to jest
w okręgach Tilszera i Vaszatego.

Niemcom czeskim w tćj chwili bardzo 
byłby na rękę nowy — Kuchelbad! To 
też sędziwa „Bohemia“ pospieszyła od
kryć podobne zajście. Organ ten kasy- 

’ dźwię 
że wczo- 

przy

stosowane. ....
W sprawie podręczników ,szkolnych (XX.) Ogłoszona wreszcie lista k o- na niemieckiego opowiada pod

(w 2 dniu) referował prof. dr. ćwikliń- mitetu czeskiego proponuje 15 cznym tytułem „Ueberiall, z 
ski. Po długiej i wyczerpującej dy- kandydatów dla gmin wiejskich, 17 raj w Sibocu (stacyi kolejowej pi 
skusyi uchwalono: „WalneZgromadzenie, dla okręgów miejskich i 4 kandydatów zwiedzanym gromadnym przez Prażan 
uznając usiłowania prywatnych przedsię- Izb handlowych, razem więc 36. Jednak- święta ogrodzie „Gwiazdy, mila 
biorstw na polu wydawnictwa podręczni- że jeszcze w dwóch okręgach wiejskich I Pragi) kilkunastu studentów niemieckich 
ków szkóluych za niedostateczne, poleca (Karlin-Winohrady i Pisek-Mirowice), | zostało napadniętych przez ludność tamtej-

gramy do podręczników szkolnych oraz ców, wybrani będą niezawodnie dawni czyc. romięuzy napastnikami 
projekt potrzebnych zmian w samym sy- posłowie czescy Tilszer i Vaszaty. Da- znajdować dwóch w mundurach stiazy 
stymie nauki niektórych przedmiotów, a lej w uiemiecko-czeskim okręgu pruclia- ogniowej-

NIEMCY.
Berlin, 28 marca. Słabości 

cesarza, która się rozpoczęła od zazię
bienia, dotychczas jeszcze nie usunięto. 
Skomplikowała ona się jeszcze przez przy
stąpienie cierpień żołądkowych. Lubo 
ogólnie przypuszczają, że zdrowie sędzi
wego monarchy nie jest zagrożone, to je
dnak najświeższa wiadomość tern Więcej 
wszystkich uderzyła, im pewnićj się dzi
siaj spodziewano zupełnój rekonwalescen- 
cyi. „Germania“ zaś dowiaduje się na 
drodze prywatnój, że cesarz był zniewo- 

Cze‘ lony przepędzić dzień wczorajszy w łóżku 
i spal tyle, że lekarze obawiali się, aby 
ta zbyteczna senność nie była skutkiem 
wzrastającego osłabienia. Prosili nawet 
podobno w. księżnćj badeńskićj, aby zade
cydowany odjazd swój odłożyła. Cesarze- 
wicz następca tronu, jego małżonka i 
książę Wilhelm, którzy już po południu 
przybyli z Poczdamu do Berlina, udali 
się wieczorem do pałacu cesarskiego. 
Lekarze obewiają się podobno, aby uby
tek sił się nie zwiększył.

— Książę Kumberlandzki, 
(piszą z Brunświku) nie ma tak mało w 
księstwie sympatyi, jak to jego przeci
wnicy głoszą po dziennikach. Wszędzie 
jeszcze są ludzie, którzy uznając w zu
pełności jego prawa do tronu, pragną, 
aby potomek dynastyi Welfów, która da
wnićj panowała w krajach brunświckich, 
objął ster rządu. Ale ci sami uznają, że 
życzenia te muszą się rozbić o przemoc 
Prus, i że dla tego wszelki stawiany jej 
i faktom dokonanym opór byłby bezowo
cnym. Gdyby książę Ernest August wró
cił, luduośćby go otwartemi ramiony po
witała. Ale w ostatnich latach osiadło 
w księstwie wielu uiekrajowców i ci wy
syłają w świat artykuły, mające niby być 
wiernym obrazem panującego tu usposo
bienia nieprzychylnego. Prawdziwi Brun- 
świczanie tego usposobienia nie dzielą; 
owszem spodziewali się, że sprawa mię
dzy Prusami a księciem załatwioną zo
stanie na drodze układów. Prusy będą 
się starały udaremnić wybór rejenta albo 
stałego księcia, jak to już raz uczyniły, 
gdy przed emanacyą prawa rejencyjnego 
chciano jeszcze za życia księcia Wilhelma 
obrać rejenta, który miał i po śmierci 
tego księcia sprawować tymczasowo rządy. 
Wszyscy książęta, którym rejencyą ofia
rowano, dali odpowiedź odmowną. Tak i 
teraz się stanie. Jeśli liberalne dzienniki 
piszą, że odczytanie wniosku pruskiego 
przez hr. Gortz-Wrisberga przyjęto z „ra
dością,“ to stanowczo temu zaprzeczyć 
należy. Ze dwóch lub trzech posłów może 
zawołało „brawo,“ ale wkrótce ze wsty
dem zamilkli, pomiarkowawszy, jakiej nie- 
taktowności się dopuścili. To przekręce
nie prawdy, oburzyło wielu posłów tak 
dalece, że chcą umieścić w gazetach ener
giczne tego referatu sprostowanie.

— Włóczęgi. W roku 1874 do
stawiono w Niemczech do domów robo
czych 10,869 włóczęgów, w roku 1882 już 
27,459 a w r. 1883 nawet 28,068. Prze- 
cię Iowa dzienna ilość korrygendów wyno
siła w 1874 roku 7031, w r. 1882 16,794 
a w roku 1883 17,863 osób. Z tego wy
kazu widać, że liczba włóczęgów wzrosła 
w ostatnich dziesięciu latach o 143 prc.

— Dyspensa. Jeden z mieszczan 
dysseldorfskich prosił ministra Gosslera 
o udzielenie dyspensy swemu synowi, ka
płanowi, który słuchał teologii rok w Bonn, 
a dwa lata w .Inszpruku. Minister pe
tentowi żądanej dyspensy nie udziela 
wymagając od, no go, aby posłał syna n* 
dwa lata na jeden z pruskich uniwersy
tetów i kazał mu uczęszczać na lekcye
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PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM DRUGI

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 119.) 
Tymczasem zbliżyli się do budowli

■leżącej przy drodze na cyplu lasu. Nie 
była to karczma, ale kuźnia i kolodzie, 
nia zarazem, w którćj jadący traktem 
zatrzymywali się dla przekuwania koni 
i reparacyi wozów. Między samą ku 
źnią a drogą rozciągał się nie wielki 
majdan, nieogrodzony płotem, z rzadka 
porosły wydeptaną trawą; szczątki wo
zów i popsowane koła leżały rozrzucone 
tu i owdzie na owym majdanie, ale z 
przejezdnych nie było nikogo, jeno koń 
Soroki stał przywiązany do słupa. Sam 
Soroka rozmawiał przed kuźnią z ko
walem Tatarem i dwoma jego pomo
cnikami.

— Niezbyt obfity będziem mieć popas
— rzeki, uśmiechając się książę — ni
czego tu nie dostanie.

— Mamy żywność i gorzałkę ze sobą
— rzekł Kmicic.

— To dobrze! trzeba nam będzie sił 
nabrać.

Tj-mczasem stanęli. Kmicic zatknął I — Łapaj! trzymaj! bij! rozległy się obficie. Tymczasem kowalczuki pizynie- 
za pas krócicę, zeskoczył z kulhaki, i I dzikie głosy. śli wiadro wody i szmaty do obcierania.
oddawszy bachmata w ręce Soroki, chwy- Trzej żołnierze, którzy jeszcze sie- Soroka z równąż powolnością i uwagą 
cił znów za cugle książęcego konia, któ- dzieli na koniach, puścili się za nim; lecz zabrał się do. obmywania twarzy Kmi- 
rego zresztą Lubieniec nie popuszczał z Soroką'chwycił muszkiet oparty o ścianę cica. Nakoniec rana ukazała się z pod 
ręki z drugiej strony. i począł mierzyć do uciekającego, a ra- krwi i sadzy. Kula rozorała głęboko

— WKMość zpchce zeiśó z konia — ezćj do jego rumaka. Kmicicowi lewy policzek i zniosła, zu-
kł Andr-zei " Rumak zaś wyciągnął się jak sarna pełnie koniec ucha. Soroka począł badać,

A to czemu? bedc iadł i nil z U biegł z szybkością strzały wypuszczonej czy kość policzkowa me jest strzaskana, 
talblki - rzek” ksiS ‘pwiaj,c iii \ '■ “ s«™k* I p» slę’ że. «V

ku niemu.
— Proszę na

groźnie Kmicic.
— A ty w ziemię!

ziemię! zawołał

się przez dym, aby skutek lepiej oba- I sapnął głęboko. Równocześnie Kmicic 
czyć; oczy przysłonił ręką, patrzył przez pod wpływem zintftój wody i bólu jął

mu się pozwolił dogonić. W naszych
oczach wydarł mu szablą z ręki i szty
chem przebił. Ledwie mieliśmy czas za
krzyknąć. Witkowski był bliżej i sko
czył na ratunek... a ten ściął go 
moich oczach.... jakoby go piorun zt 
trzasnął!... Ani zipnął... a jam nie cz 
kał kolei... Panie wachmistrzu! on 
gotów jeszcze wrócić!

— Nic tu po nas! — krzyknął So
roka. — Do koni! . •

I w tejże samej chwili poczęli 
nosze między końmi dla Kmicica.

Dwóch ludzi z rozkazu Soroki stanG 
z muszkietami na drodze, z obawy 
wrotu straszliwego męża. ..

Lecz książę Bogusław, w P1-zeK kej. 
niu, że Kmicic nie żyje, wracał spo 
nie do Pilwiszek. ja!

O zmroku już spotkał go cały 0 
rajtarów, wysłany przez Patersona, s- / 
zaniepokoił się długą nieobecnością K

Oficer, ujrzawszy księcia, skoczj
jjie wieć2'e

dawać znaki życia, i Twarz poczęła mu 
drgać, piersi podńosiły się oddechem.

— Zyje! nic mu nie będzie! — za
wołał radośnie Soroka.

I łza stoczyła się po zbójeckiej twarzy

chwilę — i wreszcie wykrzyknął:
— Chybiony!
W tćj chwili Bogusław zniknął na

szliwym głosem książę, i wyrwawszy z I zakręcie a za nim zniknęli goniący, 
szybkością błyskawicy krócicę z za pasa Wówczas wachmistrz zwrócił się do 
Kmicica, huknął mu w sarnę twarz. kowala i jego pomocników, którzy pa- I wachmistrza.

Jezus Marya! zakrzyknął Kmicic, trzyli aż dotąd z niemem przerażeniem] Tymczasem na zakręcie drogi ^ukazał 
W tćj chwili koń pod księciem, ude- na to, co się stało — i zawołał: 

rzony ostrogami, wspiął się tak, iż wy- _ Wody!
prostował się prawie zupełnie, książę zaś Kowalczuki skoczyli ciągnąć żórawia, 
przekręcił się jak wąż na kulbace ku a Soroka klęknął przy leżącym nierucho- 
Lubieńcowi i całą siłą potężnego ramie- mie panu Andrzeju. Twarz Kmicica 
nia pchnął go lufą między oczy. była pokryta sadzą wystrzału i soplami

Lubieniec wrzasnął przeraźliwie i spadł krwi — oczy miał zamknięte, lewą brew, 
z konia. powiekę i lewy wąs osmolone. Wach- . . , . .

Zanim inni mogli zrozumieć, co się mistrz począł naprzód dotykać z lekka głowę Kmicica na progu kuźni i zerwał
stało, zanim odetchnęli, zanim okrzyk palcami jego czaszki. Dotykał długo i się na równe nogi
zgrozy zamarł na ich wargach, Bogu- ostrożnie, poczem mruknął: — Jakże to ?

-............... " 1 _ Głowa cała. — Panie wachmistrzu, to charakter-
Lecz Kmicic nie dawał znaku życia nik! Pierwszy dogonił go Zawratyński, 

i krew wydobywała mu się z twarzy I bo miał najlepszego konia i dla tego, że

krzyknął stra-

się Biłous, jeden z trzech żołnierzy 
którzy pognali za księciem.

— A co ? — spytał Soroka 
Żołnierz kiwnął ręką.
- Nic!
— A tamci prędko wrócą?

Tamci nie wrócą.
Wachmistrz złożył drżącemi rękoma

sław roztrącił ich jak burza, wypadł z 
majdanu na drogę i pomknął wichrem ku 
Pilwiszkom.

niemu.
— Wasza Ks. Mość.. 

liśmy... .
— Nic to! — przerwał ksiąty^. 

Przejeżdżałem konia w kompan'1 
kawalera, od którego kupiłem.

A po chwili dodał ■
— I zapłaciłem dobrze.

KONIEC TOMU DRUGIEGO.



filozofii, history! i literatury niemieckiej, 
a reszta się znajdzie. Księdza tego wy
święcił Arcybiskup koloński już w roku 
1873. Liczy on teraz lat 36 i zawsze 
jeszcze nie ma posady.

— W sprawie kol ej o w ój. 
W ostatnich trzech kwartałach zamówiono 
u pewuéj firmy dutiskiéj trzy wielkie do
stawy kolejowych wagonów, z pominię
ciem interesentów krajowych, którzy na 
to wnieśli zażalenie do ’ ministra May- 
bacha. Powodem powierzenia tej dosta
wy firmie zagranicznéj była zażądana przez 
nią o 84,655 mr. niższa cena. Wnoszący 
zażalenie stwierdzają, że za tak niską 
cenę uiścićby się z danego polecenia nie 
zdołali dla tego najprzód, że fabrykacja 
wagonów nie jest taryfą celną dostate
cznie zabezpieczona przed konkurencyą 
zagraniczną, potém i z tego powodu, że 
w Danii bezpośrednie podatki państwowe 
i komunalne są daleko niższe, wreszcie 
że fabrykanci niemieccy muszą pamiętać 
0 losie robotników, co ich naraża na nie
zwykłe wydatki.

— Książę Th urn - Tax i s za
chorował na zapalenie płuc. Lekarz przy
boczny powiada, że, jakkolwiek życiu 
pacyenta nie grozi chwilowo niebezpie
czeństwo, przebieg choroby nie wyłącza 
wszelkiej obawy.

— Poseł sejmowy dr. A ug. 
Reichensperger już tak dalece 
wyzdrowiał, że w sobotę mógł odjechać 
do Kolonii. Również i brat jego, były 
radzca trybunału dr. Piotr Reichensper
ger, przychodzi coraz więcej do siebie. 
Operacya, którój się poddać musiał, była 
podobno dość niebezpieczną.

— Król i królowa rumuńska 
przybyli z dwoma kuzynami, synami 
księcia następcy hohenzollerskiego w dniu 
dzisiejszym do Sigmariugen.

— Niemiecki kongres nauki 
robót ręcznych zagajono w środę 
w Zgorzelicach w obec prezesa naczel
nego Seydewitza i wielu reprezentantów 
władz, stanów i stowarzyszeń. Wybrano 
prezydium, a po powitaniu zgromadzonych 
przez nadburmistrza Reicherta przystą
piono uiezwłocznie do obrad dziennych.

F R A N C Y A.
* Panteon, który republikański 

rząd francuski postanowił znów zabrać 
na własność państwa, był pierwotnie ko
ściołem pod wezwaniem św. Genowefy. 
W zeszłym wieku jakobini ówcześni wy
darli go Kościołowi i przeznaczyli do 
świeckich celów ; w r. 1859 przywrócił 
go Napoleon III dla służby bożej, a te
raz jakobini XIX wieku znów wydzie
rają Kościołowi tę wspaniałą świątynię.

Dzieje się to w chwili, w której krwa
we widmo komuny znów się pokazuje na 
cmentarzu Père Lachaise.

WŁOCHY.
* Rzym, 27 maja. Z konferen- 

cyi sanitarnej. Komisya techni
czna postanowiła na wczorajszóm posie
dzeniu odstąpić chwilowo od dyskusyi 
nad kwestyą kwarantanny i przyjęła 
wniosek delegata Brouardela, żądający 
ustanowienia portów wzorowych i skon
statowania ogólnego stanu zdrowia w 
portach. Na dzisiejszém posiedzeniu przy
jęła komisya 8 przeciw 6 głosom wnio
sek portugalskiego delegata, uprawnia
jący konsulów państw do brania udziału 
w sanitarnej inspekcyi, jaką wykonywać 
pozwalają władzom miejscowym istnieją
ce traktaty nad temi okrętami, które 
mają odpłynąć do krajów, reprezentowa
nych przez swych konsulów. Delegat 
Proust stawił wniosek téj treści, ażeby 
lekarzowi, który pobiera pensyą od swe
go rządu, i który w imieniu tego rządu 
funkcyouuje, przysługiwało prawo kon
troli nad okrętami, mianowicie, czy 
okrętów nie obładowano przed ich oczy
szczeniem, czy nie przyjęto na pokład 
chorych pasażerów, czy okadzono pa
kunki, czy ustanowiono nadzór nad cho
rymi na okręcie. Wniosek ten uchwaliła 
komisya 19 głosami i obrała w końcu 
posiedzenia podkomisyą do zbadania środ
ków desiefekcyjnych.

— Korespondent watykań- 
s ki do „Polit. Oorresp. zaprzecza stano
wczo doniesieniu, jakoby Papież poczy
nił rządowi rosyjskiemu przedstawienia 
w sprawie rugowania języka polskiego 
w Królestwie Polskićm. Sprawa ta nie 
porusza wcale interesów Kościoła katoli
ckiego. Ojciec św. nie miał przeto po
wodu zajmować się nią w jakikolwiek 
sPosób. Również bezpodstawną jest wia
domość, iż p. Giers w nocie do Kuryi 
wyraził możność zaniechania dalszych 
stosunków pomiędzy nią a rządem ro
syjskim. — Podajemy te wiadomości z 
^szelkiém zastrzeżeniem.

— „Kongres kosmopolity
cznych antyklerykałów,“ czyli 
P° polsku : zebranie wrogów Kościoła bez 
cóżnicy narodowości odbędzie się w Rzy- 

dnia 30 maja, t. j. w rocznicę 
śmierci Woltera ; uczestnicy tego zebra
nia przygotowują w Rzymie wielką „uro
czystość“ na cześć Garibaldego ; (propo- 
^uJemy wystawienie transparentu, przed- 
' awiającego ucieczkę tego „bohatera“ 
z Pod Mentany). Postanowiono też ucz- 
Jc pomnikiem znanego mnicha Giordano 
, .'nno, który się buntował przeciw wszel- 
jn®\re^SÜ i wszelkiej filozofii. Lepiéjby 

z oyło od razu wystawić pomnik Lucy- 
który jest najstarszym opiekunem

letkiego buntu i negacyi.
" Umarł w 86 roku życia lir.

Terencyusz Mamiani della 
llovere, który spiskował całe życie 
przeciw papieztwu, a katolicyzm zwal
czał ze stanowiska kautowskiego deizmu 
„Wielkiemu patryocie, myślicielowi i poe
cie,“ chociaż pod względem politycznym 
należał do umiarkowanych liberałów, wy
krzykuje hejnały pochwalne cały radyka
lizm, dla tego, że był wrogiem Kościoła. 
Chwalą go w dziennikach, w parlamen
cie, w stowarzyszeniach, a wszystkie 
wrogie Kościołowi zborzyska i stowarzy
szenia przygotowały wielkie demonstra- 
cye na uczczeuie tego „wielkiego oby
watela.“

Kto chce mieć wyobrażenie o tych 
bredniach, któremi „czczono“ pamięć Ma- 
mianiego, niech się stara zrozumieć, co 
znaczą up. takie frazesy posła Vacai’ego, 
który tak mówił:

„Z piersi jego znikał powoli Bóg oj
ców jego i oddalał się od jego oczu — 
zamieuiając się powoli w historyczne 
wspomnienie; rówuocześuie nowy Bóg, 
wymyślony przez jego filozoficzny i este
tyczny rozum, i uważający jego duszę za 
godną ubóstwienia ze strony dobroczyn
nych ludzi i oddanych ojczyźnie obywa
teli, — objawiał się ludom w nowym 
stylu klasycznego italianizmu.“

Towarzystwa i Spółki.

W przyszłą niedzielę odbędzie sio w Trze
meszn i e walne zebranie Kółek wło
ściańskich powiatu inogilnickiego.

ELronlKa
miejscowa, prowincjonalna 1 nirra.

Poznań, czwartek 28 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 

landrata K e s s 1 e r a w Berlinie do noszenia 
nadanego mu przez cara rosyjskiego orderu 
polskiego św. Stanisława drugićj klasy.

* Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Na osta
tkiem walnem zebraniu Towarzystwa Przyja
ciół Nauk, odbytóm pod przewodnictwem ks. 
proboszcza Antoniewicza, ukończono 
pierwsze czytanie projektu do nowych „Ustaw“ ; 
na posiedzeniu wczorajszem, odbytóm pod prze
wodnictwem p. mecenasa Jażdżewskiego 
odbyło się drugie czytanie, w którem jednak
że nie zdołano się załatwić z ostatnim § 37, 
dotyczącym własności Towarzystwa. Pierwo
tny projekt, określający własność Towarzy
stwa, podany przez komisyą, został przez za
rząd usunięty, a w miejsce tego przywrócony 
§ 37 dotychczasowych Ustaw, na który je
dnakże większość się nie zgodziła.

Wskutek tego tytuł ten odesłano raz je
szcze do komisyi, polecając jej porozumienie 
się ze spadkobiercą szlachetnego fundatora Mu
zeum Imienia Mielżyńskich, w myśl ugody z 
dnia 12 grudnia 1876 rokn, i przedłożenia 
nowój redakcyi tego tytułu na najbliższem wal
nem zebraniu.

Wyrażamy nadzieję, że sprawa ta nie uto
nie w komisyi, że jeszcze przed wakacyami 
zostanie załatwiona i to w myśl propozycyi, 
przedłożonej wczorajszemu walnemu zebraniu 
przez jednego z członków komisyi, którą za 
zupełnie odpowiednią uważamy. Posiedzenie 
trwało od godziny 6—9.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu lir. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Zastrzelony przez posterunek wojskowy 

w pierwsze święto szewc z Chwaliszewa na
zywa się Krzesiński. Zwłoki jego przeniesio
no celem obdukcyi do szpitala wojskowego.

* Teatr polski w Śremie. Dziś dnia 
28 b. ni. komedya Bogusławskiego „Zloty 
młodzieniec“.

Biletów nabywać można u pp. Kadzidłow- 
skiego, Madalińskiego i w księgarni p. Gąsio- 
rowskiego.

* Teatr polski w Gostyniu. W sobotę dnia 
30 b. m. komedya Blizińskiego „Pan D a- 
m a z y“.

W niedzielę dnia 31 b. m. komedya Za
lewskiego „Górą nasi!“

* Teatr polski w Krotoszynie. Na pier
wsze przedstawienie dnia 3 czerwca komedya 
Blizińskiego „Pan D arna z y“.

Dnia 4 czerwca dramat Ohueta „Wła
ściciel kuźnic“.

Dnia 5 czerwca komedya Bogusławskiego 
„Złoty młodzieniec“.

Dnia 6 czerwca obraz ludowy Staszczyka 
„Noc świętojańska“.

Dnia 7 czerwca dramat Mellerowej i Ga- 
lasiewicza ze śpiewami i tańcami „Chata 
za wsią“.

Dalsze przedstawienia w Pleszewie, Ostro
wie, Kępnie, Wrocławiu.

* Kościan. W magistracie tutejszym wa
kuje posada ekspedyenta, któryby zarazem 
mógł objąć sprawy kontrolera kasy oszczędno
ści. Kancya wynosi 500 marek. Pensya 
1500 marek.

* Kościan. Zeszłój niedzieli podczas strze
lania na próbę w tutejszej strzelnicy, usiłował 
chłopiec M. pomimo danego już znaku ostrze
gającego przejść z jednój strony na drugą. 
W tem padł strzał i położył na miejscu chłopca 
tego trupem. Wskutek tego zakazał burmistrz 
strzelania w Zielone Świątki.

* Nakło. Królem kurkowym został pan 
Andrzejczykowski.

* Frombork. Tak zwana „wieża Ko
per nik o w a“’ zapada i może wkrótce bę
dzie mnsiała być zerwaną. Nikt teraz nie chce 
być właścicielem tój wieży, ani młynarz, ani

kapituła, ani państwo. Reparacja ma koszto
wać 2000 nurek a coroczne utrzymanie 50 
marek, ale nikt tego ciężaru ponosić nie chce. 
Wodociąg, dla którego owa wieża zbudowaną 
została, miał być urządzony wedle pomysłu 
wielkiego astronoma naszego, ks. kanonika 
Mikołaja Kopernika.

* Olbrzymi spadek. Przed mniej więcój 
ośmiu laty umarł w Kalifornii (zobacz „Scbles. 
Zeitung“ nr. 342) właściciel kopalni złota 
pewien N. Weiss, niegdyś poddany austryacki. 
Majątek swój w wysokości miliona fun
tów szterlingów (20 milionów marek) 
złożył on, nie mając dzieci, w pewnym banku 
angielskim, a w testamencie uczynił spadko
biercą jedynego brata swego Bogumiła, który 
przecież już wtenczas nie żyl. Daremnie wzy
wał wzmiankowauy bank w publicznych pi
smach sukcesorów testamentem oznaczonego 
spadkobiercy olbrzymiego majątku, owego Bo
gumiła Weissa, aby się z praw swoich wyle
gitymowali, a następnie spadek odebrali. Łatwo 
się domyślić, że rozmaici Weissowie — i z 
Oleszna ua Górnym Szląsku i z okolicy wszy
scy tego nazwiska — sądzili się być krewny
mi zmarłego N. Weissa i wszyscy usiłowali 
złożyć ua to dowody, ale daremnie — wszy
stkich jako nie wylegitymowanych oddalono, 
1 minęło lat ośtn. Aż tu naraz zjawia się 
najbliższa krewna Bogumiła, bo rodzona córka 
jego, zamężna pani Zarawarowa z Krzepic, 
miasteczka w Królestwie Polskićm, niedaleko 
granicy szlązkiój położonego, gdzie mąż jej 
jest mistrzem komiuiarskiin, i udowadnia słu
szne pretensje swoje do spadku po stryju i
w najbliższym czasie----jak „Scblesische
Ztg“ donosi — z siostrą swą owe miliony 
odbiorze. Pośrednikiem pani Zarawarowój byl 
w tój sprawie jeden z mecenasów warsza
wskich. 1’rzyjąwszy, że ośmioletnie odsetki 
ml wzwyż oznaczonej sumy 4,800,000 marek 
wynoszą, po 3 od sta rachując, to cały mają
tek 24 miliony ośm set tysięcy marek uczyni.

Jest spadkobiercom czego powinszować!
* Sztum. We wsi Michorowie porodziła 

robotnica bliźnięta, zrośnięte plecami ze sobą. 
Dzieci te miały normalnie rozwinięte głowy, 
ręce i nogi, lecz umarły, a zarazem z niemi 
i matka.

* Sprostowanie. W „Kuryerze Pozn.“ 
z dnia 24 b. m. znajdują się mylnie ogłoszo
ne szczegóły w dzienniku „Wocheublatt“ z po
wodu zapalenia się belki w mieszkaniu odźwier
nego w zamku muzealnym Rapperswylu. — 
Bezstronność nakazuje nam ogłosić sprostowa
nie w tym dzienniku umieszczone, które tak 
brzmi:

„Ogień, o którym wspomina „Wochen- 
blatt“, został w pierwszej chwili stłumiony i 
żadnem niebezpieczeństwem nie groził; był spo
wodowany wadliwą starą budową zamku. Uwagi, 
z tego powodu zrobione, świadczą o nieprzy- 
chylności lub o zupelnój nieznajomości stanu 
rzeczy. Jak można robić dziwaczny zarzut, 
że wody źródlanój nie ma W miejscowości, któ
ra jest skałą? Wszystko co tylko jest mo
żliwe,, jest użyte aby uchronić skarby muzeal
ne od pożaru, jak n. p. sztuczne aparaty sztu
cznego gaszenia i jak największa przezorność 
we wnętrzu zamkowem. Asekuracya ogniowa 
wzrasta z ciągłym wzrostem zbiorów, które są 
bardzo cenne.“

* Jubileusz Zacharyasiewicza. Obchód pu
bliczny trzydziestoletniego jubileuszu powie- 
ściopisarza naszego Jana Zacharyasiewicza, 
jaki początkowo zamierzano w Warszawie 
urządzić w resursie obywatelskiej, nie przy
szedł do skutku, gdyż rząd rosyjski na to nic 
zezwolił. Natomiast odbył się prywatnie.

W poniedziałek o godz. 12 w południe 
do mieszkania Jana Zacharyasiewicza udało 
się poważne grono uczonych, literatów, artystów 
i dziennikarzy. Pierwszy zabrał glos Adam 
Pług (Antoni Pietkiewicz), który w podnio
słym wierszu oddał hołd Zacbaiyasiewiczowi, 
jako pisarzowi i obywatelowi. Przy ostatnich 
słowach mówcy pp. Gregorowicz, Jenike, Ke
nig, Raszewski, Leo, Sienkiewicz, Zalewski i 
Gawalewicz wręczyli Jubilatowi okazały 
srebrny wieniec z napisem : „Talentowi pracy 
i zasłudze obywatelskiej. — Warszawa.“ 
Następnie imieniem autorek polskich przemó
wiła Deotyma (Jadwiga Łuszczewska) i wraz 
z Maryą Unicką i Waleryą Morzkowską po
dała Zacharyasiewiczowi album z fotografiami 
wszystkich kobiet piszących. Rozrzewniony 
do łez Jubilat dziękował gorąco, nadmienia
jąc z cechującą go prostotą, iż „wypełnił tyl
ko swój obowiązek.“ Również serdeczne było 
jego podziękowanie autorkom, do których 
zwrócił się ze słowy, wziętepai z wiersza Goe
thego, napisanego przez twórcę „Fausta“ po 
jego jubileuszu w Wejmarze. Teraz odczytał 
wyborny wiersz swój Ał. Krausbar, sławiąc 
Jubilata jako autora „Czerwone,j czapki.“ 
Odczytano dalój strofy Felicyana (Faleńskie- 
go) i długi szereg telegramów (około 100), 
pomiędzy którymi znajdowały się powinszowa
nia : akademii umiejętności, kół literacko-arty- 
stycznycb w Krakowie i Lwowie, wszystkich 
redakcyi pism polskich od kolegów, przyjaciół 
i znajomych z Galicyi, wreszcie od miasta 
rodzinnego Jubilata, Radymna, które też zbio
rowym adresem uczciło swojego „patry- 
cyusza.“

Na tem zakończył się ów akt czci i hoł
du, oddany nieskalanemu życiu, talentowi i 
wielkićj pracy.

* „Pet. Wiedom.“ donoszą z Warszawy, 
że z powodu, iż wobec znacznćj ludności ro
syjskiej w tem mieście wychodzi tylko jeden 
rosyjski dziennik — jeden z literatów rosyj
skich w Warszawie zamieszkałych, wystąpił do 
władzy z podaniem o koneesyą na wydawanie 
wielkiego codziennego czasopisma pod nazwą 
„Granica".

* Szwaczki berlińskie wyrabiające bieliznę, 
zebrały się w celu utworzenia lokalnej kasy 
chorych. Przyłączyli się do nich pracodawcy 
i wkrótce kasa liczyła 4800 uczestników. — 
W stosunku do składek utworzono zarząd,

złożony z trzech pracodawców i sześciu zatru
dnionych w tej gałęzi fabrykacyi. Postano
wiono wyznaczyć sześciu Lkarzy dla chorych 
z płacą po 1500 marek i ogłoszono w tym 
celu konkurs. Zgłosiło się na te miejsca 450 
lekarzy. Wybór byl trudny, ale wkrótce przy
szło do porozumienia. Wybrani mają pocze
kać za potwierdzeniem jeneralnego zebrania 
120 delegowanych, do składu których ma na
leżeć 40 pracodawców i 80 robotnic. Ponie
waż szwaczki tworzą w zebraniu większość, 
od nich więc tóż będzie zależało, na których 
z kandydatów padnie wybór.

* Sceny, jakie się odbywały przy pożarze 
pięciopiętrowego domu w Nowym Jorku, było 
okropne. Mnóstwo ludzi udusiło się w dymie, 
wiele wyskoczyło przez okua i pozabijało się. 
Pewna matka wyrzuciła z 3 piętra troje 
dzieci, które stojący na dole ludzie, szczęśliwie 
bez szwanku pochwycili. Czwarte dziecko, 
6-letnia dziewczynka, złamała nogę.

* Ameryka jest ojczyzną doskonałych pły
waków i wielkich siłaczy — którzy pokła
dają dumę swą w wykazywaniu swój mocy 
lub zręczności w sposób jak najbardziój ory
ginalny.

Pamiętnym jest okropny koniec śmiałka, 
który w roku przeszłym usiłował przepłynąć 
wodospad Niagary. Niedawno temu drugi po
dobny mu szaleniec odpokutował również okro
pnie za wybryk podobnego rodzaju.

Profesor pływania, niejaki Odium, chcąc 
się odznaczyć, postanowi! skoczyć do East- 
Riviisre w Nowym Jorku z wysokości mostu 
Brookliuu, oddalonego od powierzchni wody o 
42 metry wysokości.

Stanąwszy na poręczy mostu, Odium wy
ciągną! lewą rękę horyzontalnie, prawą zaś 
ponad głowę, a posunąwszy lewą nogę, rzucił 
się prostopadle, wyprężony i wyprostowany 
naksztalt litery „i“.

Przeleciawszy jednakże przestrzeń około 
30 metrów ciało pływaka, zaczęło się okręcać. 
Odium usiłował zachować pozycyą prostopadłą, 
alo nie mogąc dopiąć celu, zgiął tułów, aby 
upaść jako kula. Nie udało mu się to ró
wnież; skoro zanurzył się w wodzie, stracił 
najzupetniój przytomność i świadomość swych 
poruszeń. Łatwo zgadnąć resztę. Przepę
dziwszy parę chwil pod wodą, nieborak wy
płynął, robiąc nadaremne usiłowania zachowa
nia równowagi. Wtedy kapitan Boyton zbli
żył się na łódce i rzuciwszy się wpław, wy
ciągnął nieszczęsnego na brzeg.

Ubranie pływackie Odluma było poszarpa
ne na kawałki — ciało porozrywane w wielu 
miejscach, a kiedy dotknięto mu klatki piersio- 
wój, krew buchnęła nagle z płuc, wydając od
głos wody wyciekającej z pod kurka wodo
ciągu. Nieszczęsny miał pięć żeber złamanych 
a na każdój prawie części ciała rany. Po pół 
godzinie umarł pośród okrutnych cierpień — 
a przyszedł tylko na jednę chwilkę do przy
tomności, podczas którój zapytał „czy dobrze 
skakał“.

* Z Egiptu. W egipskiem mieście Ro
sette panuje ogromny popłoch, ponieważ woda 
morska przerwawszy groble i wtargnąwszy 
do Nilu, sprawiła, że i źródlana woda przy
brała smak gorżki i szkodliwy, wskutek czego 
śmiertelność pomiędzy ludem i bydłem była 
wielka a i roślinność wiele ucierpiała. Obe
cnie dowożą do Rosette wodę słodką z dal
szych okolic.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29go 
maja św. T e o d o z y i P. i 11.

Wschód słońca o godz. 3 minut 48. 
Zachód o godzinie 8 minut 6.

TELEGRAMY.
Rzym, 27 maja. Wedle ajencyi 

Stefaniego miał kapitan Ferrari powia
domić Manciniego, że król Abissynii 
przyjął go jak najlepiój i że wyraził w 
obec niego życzenie, utrzymania z Wło
chami przyjaznych stosunków. (Zob. Prze
gląd w „Kuryerze“).

Wiedeń, 26 maja. Król rumuński 
przybył tu wraz z żoną.

Bruksela, 27 maja. Dziś umarł 
tu w 85 roku życia Karol Rogier, były 
minister i jeden z głównych założycieli 
niepodległości Belgii.

Berlin, 28 maja. „Dziennik praw“ 
podaje dziś aj ustawę dotyczącą zmiany 
taryfy celnój.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł z dru

ku numer 17 i zawiera: Artykuł wstępny: 
Słów kilka o dawnój, ale jeszcze palącój kwe- 
styi, B. Ł. — Do Maryi Konopnickiej przez 
Anielę Milewską. — Wielki los przez Jana 
de Kerlys, tłómaczenie z francuskiego, M. Wo- 
lańskiój (dokończenie). — Przegląd literacki. 
Korespondencya „Dwutygodnika“: a) Zpoza kor
donu A. M.; b) Ze Lwowa, Bolesławicz. — 
Jan Alojzy Matejko, jego życie i czynność 
artystyczna (ciąg dalszy). — Piśmiennictwo 
zagraniczne przez W. — Rozmaitości. — Roz
wiązanie łamigłówki.

* Ziemianina wyszedł nr. 21 i zawiera: 
Niektóre nowsze wiadomości o przemianie ma- 
teryi przy fabrykacyi słodu i spirytusu, Ad. 
Pauli. — Zkąd biorą rośliny azot? S. K. — 
Działalność mikroorganizmów w roli, J. Si
korski (ciąg dalszy). — XI. Wystawa bydła 
opasowego w Berlinie. — O wyniku ubiegłej 
kampanii cukrowniczej. — Sprawozdanie z 
handlu bydłem rozpłodowem i pociągowem. — 
Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomo
ści handlowe. — Jarmarki. — Koresponden- 
eya redakcyi. — Ogłoszenia.

* Pasiecznika wyszedł nr. 5 i zawiera: 
O ulach. — O oczkn. — Roje. — Zarys 
działalności galicyjskiego Towarzystwa pszczel- 
niczo-ogrodowego. — Zdania o rodzeniu się 
pszczoły. — Korespondencya. — Rozmaitości.

Przybyli do Poznania.
Pom ań, 27 maj*.

BAZAR. Hrabia Kwilecki z Oporowa, pani 
Szółdrska z Żegrowa, Kalkstein z Jablów- 
ka, hr. Żółtowski z Niechanowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Węsieraki ze Starkówca, Lukomski z Bie- 
chowa, Radoński z Czarnuszki, Trąpczyń- 
ski z Bierna tek, Chelkowski ze Starogro- 
dn, Hahn z Wągrówca, Srednicki z Go
stynia, Erker z Worms.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. • 
Blociszewski z Popowa Ignacowego, Paj- 
zderaki z Lęgu, Popławski z Pakosławia, 
Łenz z Berlina, Kruszewski z Gogolina, 
pani Kerger z córką z Szamotuł, Rąibw- 
ski z Cylichowy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna.
W. Poznań, 28 maja. (Oryginalne 

sprawozdanie,) Sytuacja w interesie pogar
dza się conui więcój, handel prawie ustał zupełnie, 
Z trudnością udało się sprzedać kilka partyi pię
kniejszej wełny po 50 do 52 tal. za centnar nie
którym tntejuym handlarzom, i nieco wełny nię- 
pranój po 16 do 17 tal. za centnar. Obniżenie się 
cen wynosi przy pierwszym gatuuku około 7 tal., 
przy ostatnim około 6 tal. na centn. w stósuuku 
do cen pnteszłorocznego jarmarku. Tutejsi właści
ciele zapasów chętnieby sprzedali Bwoje zasoby, -— 
chociaż nawet po tych nizkich cenach, dla siebie 
ze stratą, lecz brak zupełnie kupujących. Na 
wełnę na sukna nie ma wcale popytu i nie ma 
nadziei, iżby położenie to się miało poprawić dla 
tego gatunku wełny, nasi bowiem krajowi fabry
kanci kupują chętnićj wełnę zamorską, przyczóra 
daleko korzystniój wychodzą, jak kupując noszę 
krajową wełnę. 1’rzy takich opłakanych stosun
kach, nie można się dziwić, iż interes kontraktowy 
leży zupełnie odłogiem. Podczas gdy roku zeszłe
go fabrykanci krajowi o tym czasie w niektórych 
powiatach Księstwa dosyć już znaczne pozawierali 
kontrakta, w tym roku ci sami fabrykanci zupełnie 
stronią od interesu, -- nawet piękniejsze gatunki 
tylko po cenie nadzwyczaj zniżonćj kupują. Nasi 
producenci, którzy dotąd przy wysokich cenach się 
upierali, spuścili z ceny, lecz pomimo to ledwo na 
piękniejsze gatunki na sukna trafia się kupiec. 
Dowieziona w ostatnich dniach ilość wynosi co 
uajwięcój 600 centnarów, i wprawdzie około 5 tal. 
przecięciowo niżej w cenie, jak roku przeszłego, 
przy średniój i gorszój wełnie dochodzi obniżka 
nawet od 7—8 tal. na ccntn. Strzyżę wszędzie, 
już rozpoczęto, stan powietrza nadzwyczaj temu 
sprzyja. Jeżeli pogoda się nie pogorszy, można 
liczyć na piękne pranie wełny.

W.) Poznań, 28 maja. (— (Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: ciepło.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialua —,—. Wypowiedziano 

—cent, na maj 137,--płc., maj-czerwiec 137,— 
płacono, czerwiec-lipiec 138,— płac., lipiec-sierpień 
141.— płc., sierpień-wrzesień 144,— płac.

Okowita: słabićj.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, maj 42,70 płacono, czerwiec, 42,80 płacono, 
lipiec 43,60 pł., sierpień 44,20 płac., wrzesień 
44.80 pł., październik 44,60 pł., listopad-gru- 
dzień 43,80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.60 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 137,—, maj 137,— , maj-czerwiec 
137—, czerwiec-lipiec 139.—, lipiec-sierpień 141.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów, cena wypo
wiedziana 42,50, maj 42.50—60 mrk., czerwiec 
42,50—60 m., lipiec 43,40 mrk., sierpień 44.10 
mrk., wrzesień 44,50 mrk., październik 44,50 mrk., 
listopad-grudzień 43,80 mrk. w miejscu bez beczki 
42,20 mrk.

Wrocław. 27 maja 1885.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano 

1000, Cena wypowiedziano —,—. maj 148,— płc., 
maj-czerwiec 148,— żądano, czerwiec lipiec 147,— 
żąd., lipiec-sierpień 149.50 żąd., wrzesień-paździer- 
nik 163,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 172,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. 250 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie

siąc bieżący 137.— płac., maj-czerwiec 137 żąd., 
czerwiec-lipiec 136,50 żąd.

Okowita spok., wypowiedziano 15,000 litr., 
w miejscu —,— płac,, maj 42,60 płacono, maj- 
czerwiec 42,60 płacono, czerwiec-lipiec 43,— płac., 
na lipiec sierpień 43,90 płacono , sierpień-wrzesień 
44.70 żąd., wrzesień-paździemik 45,— płac.

Cena wypowiedziana na 28 mąja żyto 148.— 
mrk., pszenica 172,— mrk., owies 137,— mk.. rzep 
250,— m., olój rzepiowy 51,50. okowita 42,60 a.

Ceny targowa z dnia 27 maja 1885.

Postanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
M|F.

nąj-
niż.
M|F.

nąj-
wyi.
M|F.

naj-
niż.

M|F.

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MIK.

Pszenica biała 17 60 17Í30 16 301610|lö 90 15|70
„ żółta 17 20 17 — 16 _1 15 80 15 60 1540

Żyto 14 60 14 40 14 20)14 10 13 90 13 60
Jęczmień 15 — 13 80 12 80 12 50 12 — 11 50
Owies 14 60 14 50 14 — 13 80 13 50 13 10
Groch 17 - 16 ■ 15 50 14 50 13 50 12 50

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 maja 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabo
czerw.-lipiec 171,— 
wrześ.-paźdz. 178,50 

Żyto słabo
maj-czerwiec 146,50 
czerwiec-lipiec 146.50 
wrześ.-pażdz. 162,75

Olej rzep. spok. 
maj-czerwiec 50.40 
wr/eś.paździer. 51,40 

Okowita słabo 
w miejscu 43,80
maj-czerwiec 43,70
czerw.-lip. 43,70
lipiec-sierp. 44,60
sierp.-wrześ. 45,40
wrześ.-pażdz, 45,90

Owies
maj-czerwiec 139,—
Wyp.-żyta wsp. 550 

Wyp.-oko. kw. 0,000
Szczecin, 28 maja

Pszenica niezm.
maj-czerwiec 171,—

wrześ.-pażdz. 179,—
Żyto słabo.
maj-czerwiec 144,—

wrześ-pażdz. 149,50
Rzepik 

w miejscu
Olój rzep, słabo.

Kapitały.
Berlin, 28 maja 1385.

Galie, akc. k. 102,— 
Pr. consol. 4% 104,20
Pozn. listy z. 100,— 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 163,75 
Austr. renta złota 88,60 
Austr. losy 1860 117,76 
Włochy 94,75
Rumuny 103,60
Ros. banknoty 206,— 
Ros.-ang. pożyczk. 93,75 
Pol. 5% listy zast. 63,— 
Pol. lik. 1. zast. 56,60
Kredyty 470,—
Kolej państwowa 487.— 
Lombardy 228,50
Usposob. stale.

1885. (Kursa końc.)
w miejscu 
maj-czerwiec 49,50
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo.
50.50

w miejscu 42,50
maj -czerwiec 43.20

ezerw.-lip.
wrześ.-pażdz.

Petroleum
44.10
45,-

w miej sen 7.55



Dnia 27 maja o godzinie 11 z rana rozstała 
' się z tym światem, opatrzona śś. Sakramentami śp.

I Justyna z Trąinpczyńskicli

PĄGOWSKA.
, Eksportacya i pogrzeb odbędzie się z domu ża-, 
i łoby z Kórnika w piątek dnia 29 o godzinie 4 po , 
( południu. Dnia następnego t. j. w sobotę żałobne , 
l nabożeństwo w Bninie o godzinie 9 rano. (2279)

W smutku pojrążona rodzina.

(2281)

Ś. p. Edward Klug
b. radzca handlowy i obywatel m. Krakowa, we wieku 

lat 80, zmarł w dniu 15 maja r. b. w Ustroniu.

Drukarnia Kuryera Pozn.
ma na składzie

Świętych Cyryla i Metodego
bardzo starannie wykonane w formacie 32 ctm. wysokie 23 ctm. szerokie.

Cena egzempl. 20 fen.
Przy zamówieniu wle,kszej Ilości znaczny rabat. 

Obrazki te mogą być bardzo odpowiednio użyte 
jako podarki na pamiątkę Pierwszej Komunii św.

w roku jubileuszowym.

ŚŚ. Cyryl i Metody
broszurka napisana przez ks. dr. Kantecklego a pole
cona przez Komitet weleliradzki, wychodzi obecnie w drugiem 
niezmieuionem wydaniu. Celem obliczenia wysokości nakładu 
upraszamy Szanowne Komitety i osoby mające chęć nabycia 
większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia. Nadmie
niamy, że broszurka ta jest zaopatrzoną w apro
batę Władzy Duchownej.

Cena za egzemplarz 25 fen.; 100 egzempl. oznaczona 
est dla Komitetów na marek 10.

Drukarnia Kuryera Pozn.
Zaproszenie do przedpłaty!

Od I-»« stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie piesiu, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosno 
i t. p. w całym tekście t1 ‘ 'D

S5 lMielotlytlMli.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać ltlożmi na wszystkich 
pocztach lub w B

Księgarni Katolickiej w Prnaato.

Każdy kwartał składający się z 6-oiu zeszytów stanowi tom, który 
po wyjściu’kosztuje 2,50 ni. Po eonie prenumeraryjnej a więc za 1,00 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu
tnią zapiszą. _____________

Prześliczne polskie

I. Komunii śi.
z koronkowym brzegiem, artystycznie wykonane staloryty 
własnego nakładu, po cenie O marek za 100 egzem
plarzy poleca . (2153)

Księgarnia Katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

xv Krakowie.
Należytość można nadsyłać w liście w 

znaczkach pocztowych pruskich

PENSIONNAT CATHOLIQUE
à, ZBxorrx'bexg'-

Deux dames françaises, diplômées (Parisiennes) vont 
ouvrir, à partir du 1 Octobre prochain, un pensionnat catho
lique à Bromberg, où les enfants pourront fréquenter les 
écoles publiques de la ville. Conversation exclusivement 
française, l’anglaise facultative. Solide éducation religieuse.

Pour renseignements et prospectus s’adresser à monsieur 
le docteur de Choiński, curé à Bromberg. .. (2230)
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Co dopiero wyszło i jest do na
bycia jedynie w Księgarni Ka- 
tołicKiej dzieło:

PAMIĄTKI
historyczne, kry tyczne, archeo

logiczne

śś. Cyryla i Metodego
oraz

apostolstwa ich śród narodów 
słowiańskich

przez
Dominika Bartoliniego

kapłana tytułu ś. Marka, Kardynała 
św. Rzymskiego Kościoła, Prelekta 

św. Kongregacyi Obrzędów. 
Wiernie z włoskiego języka, na pol
ski, i z dozwoleniem tego Kardynała 
przełożone i znaeznemi dodatkami 

pomnożone
przez (2112)

Ks. Chwaliszewskiego.
240 stron in 8° majori na papierze 

patentowym.
Cena 6 mrk. z przesyłką.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała własnym nakładem i poleca:

Nowenny
do Nąjśw. Panny Maryi

zebrał (2185)
ks. A. Jełowiecki.

Wyd. II. w 8ce str. 35. Cena 30 
fen. z przesyłką 35 fon.

4 Napój majowy >
>4 z mozelskiego wina, butelka reńska po marce, — dla Bk 

właścicieli ogrodów, restauratorów i sprzedających F 
z drugiej ręki udziela się rabat — poleca jk

handel win hurtowny i cukiernia r4 ANTONIEGO PEITZNERA >
~ Poznań, Stary Rynek 6. (2091) Ł

"W

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowin i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy. k.al“enJ')k 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chenuczne na tern pole;ga R:_iostar
cza włosom pierwiastku zabawiającego (barwnik «mm»)), który utra
ciły. - Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z Jtdnóll strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie olovi albo
kielnv, a z drogiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzecnow eg# 
mnsialo być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na- 
tom ast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo- 
m kolor włosów na drodze naturalnój, a kilkakrotne użycie starczy na 
klika tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen.

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczac obfi

cie włosy za? pomocą gąbki lub szczotki
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka - 1

'Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
lila uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do tarbo- 
wniaa włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu.--------------------

Polecamy się do fachowego wykonywania wszel
kich nowych robót, jako i reperacyi dachów i in
nych robót asfaltowych. Tanie ceny Dobre 
wykonanie. Gwarancya. Udziela się kredytu.

BRACIA SŁAWIŃSCY.
(2140) Kantor przy ulicy Lipowój nr. 6.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po
wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwio Polskiem na choroby 
płucowo, żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2049)

1 Jasiński i Spółka
Poznań, śty Marcin nr. 62.

Zakład łabrykacyl Kefiru.

Za doskonałe wykonanie robót asfaltowych i po
krycia dachów otrzymaliśmy medal państwowy.

Na wyprawy
<xarnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

już od 40 m. począwszy,
iwarnitury <lo mycia kolorowe od 5 m., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki itd. z nąjlepsząj Al len i<ly

poleca (2032)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkłu i lamp.

Stary Rynek nr. 53/54. 

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
te /o/oeznejo nalewu,

Sole i do kąpieli,
Środki desinfefceyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych,
» Przyrządy chirurgiczne,

Farby na posadzki prędko schnące i 
z lakierem bursztynowym, 
Świece kościelne. 

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry 
żową i pszenną, modre, Borax i wszcl 
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

Szanownej Publiczności polecamy nasze (2257)

których sprzedaż^dnia 1 maja rozpoczęliśmy.
Piwo jasne jest bardzo podobne do piwa warzonego we 

Wiedniu, ciemne eksportowe według metody bawarskiej. Oby
dwa gatunki warzone li tylko z najlepszego chmielu i słodu, 
jak wiadomo, zjednały sobie wielką renomę.

Ceny na miejscu lub franco dworzec:
Jasne składowe beczka 22 mrk., hektoliter KI mrk. 50 fen. 
Ciemne eksportowe 28 mrk., hektoliter 21 mrk.

Z szacunkiem

Zarząd browaru
w Kohylempolu.
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JEDER SAND GEB. IN LEINWAND 9 M.. HALBFRANZ 9 M.,1-
----------- ------- -----------------------HTII b MIMT IW" c Wwi—»i.n.-uLJIriii

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki flo zegarków
ze złota talmowego

(od prawdziwych złotych nie do od
różnienia).

(¡-letnia gwarancya.
li kar.
¿totem 

pozłacane..

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran
cya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję. się kupują
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53j54.

najsilniejszii solanka jodowa-bromowa
w Gralicyi.

Oddalona o 8 mil czyli 60 kilometrów od Krakowa posiada pięć 
źródeł analizowanych przez profesora dr. Olszewskiego 1 s’ P' 
wieża chemika, dostarczających dostateczną ilość,wody ™ 1 ™ P
cia Zakład ten ma 24 murowanych i bardzo dobrze urządzonych iazien 
z wannami metalowemi, stałą aptekę, sól jodową własnego wyrobu, równie 
jak i wody mineralne zamiejscowe i lekarza w miejscu. mn7Vka

Pokoje są wygodne jasne i należycie umeblowane, stała muzyka, 
sala na hale i koncertą, sala druga do czy^ma gazet i grama, w kary,

I fortepian, cukiernia, pieczywo wyborowe, sklep towarów, poczta yst ,y 
telegraficzna, targi co 14 dni w miejscu, urządzone są także zimne ką

wersalną w pięciu godzinach na miejsce; stacya kolejowa od fflktAo™
I metrów oddalona, którą to przestrzeń pieszo lub furmanką w 5 mmutac

PizebyCWskazania. Wody rabczańskie, bardzo skuteczne w ^acli,■ wy
sypkach skórnych, błędnicy, w wolach, w wypocinach po chorobach zap^ 
nych, w chorobach chronicznych kobiet, w nowotworach, gosc , 
każeniacli krwi, nieżytach, w gnuśnem trawieniu i P- . h

Wysokie położenie, świeże górskie powietrze łagodne sprzjj 
rym na nieżyty płuc, krtani, rozedmę płuc, niedokrewnym i osłabionym.

Sezon trwa od 1 czerwca do 30 września. ( '
Wszelkich objaśnień co do mieszkań, rozsyłki wody i soli udzie i

Inspekcya Zakładu w Rabce.

Lodł
od dnia dzisiejszego poleca 
cukiernia (2248)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Z powodu przesiedlenia jest mie
szkanie o 4 pokojach itd. na I p. 
do 1 lipca lub późniśj do odstąpie
nia. bliższe szczegóły na I p- przy 
ul. Młyńskiej nr. 21. (2228

1 Poczta franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szwaj/ 
( caryi, za poprzednim nadesłaniem należytości w gotówce lub znaczkach pocztowych.

(2283) Znajdą miejsca:
2 ekonomów kaW., kucharz, sin 
żący kaw., 4 bony frebl. (Niemki)

Wincenty Braun,
Poznań, Wielkie Garbary nr. 5.

Ilygieniczny
miód zielny i herbata
CRclrtloMi.

Ten sok uznany przez mi- 
nisteryum jako zdrowiu bardzo 
pomocny staje się przy należy- 
tem użyciu nadzwyczaj cen
nym, dyetetycznym środkiem do
mowym dla chorych na piersi, 
nerwy, wątrobę, dla suchotni
ków, ludzi, którzy lata całe 
przykuci są do łóżka i m™°‘ 
maga ją.
Miodu butelka po 3 m. 50 fen.,

1 m. 75 fen. i 1 m.
Herbaty paczka po 50 fen.

Na składzie w S. Radlauera 
Czerwonój aptece- w Poznaniu, 
Stary Rynek 37 iu p. H. Mul
lera (Rathsapotheke) w Ra
wiczu.

przyjmuje Kłaezyński, na
uczyciel, Strzelecka ul- 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce it. d. (1707)

Panna
w średnim wieku, biegła w krawiec- 
czyżnie poszukuje od 1 czerwca lub 
później miejsca jako panna służąca, 
albo do szjcia u państwa. Bliż
szych wiadomości udzieli Bksped. 
Knryera Pozn. suh. 2275.

Majętność Pelplin Z. Pr.
(poczta) poszukuje od 1 czer
wca r. b, (2276)

pisarza gosp.
Świadectwa w odpisie franco 
przesłać należy.

Strzyżewski.

Papryka różana, prawdziwa i delikatna......................... kilo w puszce 3 marki
zś‘a J(, Lu,»

Oprócz tego polecam następujące węgierskie eksportowe artykuły spożywcze, które się cieszą za granicą w rumem 
Salami węg. do krajania w znakomitym zdrowym gatunku, stosownie do pory roku i gatunku 0( • ,•
Siedmiogrodzka Salami tylko z wołowiny sporządzona za kilo 3,10 mrk. nnłAWV marpa — za kiloar. 3 mrk.
Delbreczyńskle kiełbaski znakomitego smaku, przesyłka od początku listopada do połowy S
Kiełbaski Szegcdyńskie, wędzone sławne sztuka po 25 fen. kawałkach delikatna za kilo 3,50 mrk.
Wędzona sioninka cesarska do jedzenia z iapryką i bez niej w wązkich podłużny eh . < , -
Łiptawskie, alpejskie sery, wyborne w stójkach drewn. zaw. 1—5 kilo za kilo l.bu mrK.
Śliwowica, węg. koniak 21 lat stary (towar klasztorny) litr po 2,30 mrk.
Prla°wdCzlwe TokalS 0,44 litr. 3 marki. - Wszyskie tutaj nie wymienione węgierskie produkta krajowe sprze

dają po najtańszych cenach targowych. nnp7tnwzj 41/ _5 kiloar waai franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro-Węgier i Szwajcaryi za
Przesyłki uskuteczniają srę, przy odbiorze paczki pocztowój 4y2—5 kilogr. wagi, iranao uo » j fr„nkllie 8ie).

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, lub odpowiedniego zadatku a 1- sztę podI o nieraiszowanego towaru i po rzeczywistych cenach hurtów.
Odbiorcy moi mają wszelkie korzyści kupna z pierwszą» reki, świeżego, nrcraiszo g q jein,r int jak raczśj
Renoma, jaką się moja od tylu lat istniejąca firma, cieszy, daje dostateczną gwaiancyą za uczciwą

o zjednanie sobie stałój klienteli. _ nprcłmr
H. PLESCH, eksport węgierskich produktów krajowych (artykułów spożp/czych^A^UDAPESZCIE.

Organista
4-ty rok w miejscu, poszukiije od 
1. 7. 1885 posady. (2282)

Wincenty Braun,
Poznań, Wielkie Garbary nr. 5.

Bez komisowego
polecam Wnym Dziedzicom, 
rządzcę żonat. z kaucyą 5000 m., 
ekonomów żon. i kaw., 
pisarzy z 3—8 lat praktyką, 
kucharzy żon. i kaw.,
ogrodowych, służących, stelma

chów, włódarzy, borowych, 
forczpanów,

gospodynie obeznane dobrze z go
towaniem, _ Ć2274)

panny służąee, bony i t. d.
Wincenty Braun,

Poznań, Wielkie Garbary nr. 5.

Poszukuję
umieszczenia jako gospodyni do 
osoby (luchownój lub na osobny IO' 
warczek. Świadectwa i rekomend»' 
cye z znacznych domów, a na życzeń) 
prześlę fotografią. Łaskawe zlecern 
proszę przes. do Biura Zybeft#’ 
ulica Teatralna 5 w Poznaniu, 
ma także wszelką inną służbę 
minialną obojga płci do wyboru.

(2274)

Kucharz
żonaty lub kawaler, znaja^' 
doskonale swój fach a n10^; 
się eblubnemi świadectwa^ 
poszczycić, znajdzie bardzo 
rzystne miejsce. Gdzie? ws^ 
Ekspedycya Kuryera Poz"JJ 
skiego.__________—

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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